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ODPOWIEDŹ NA „UWAGI O WSPOMNIENIACH 
MEGO BRATA WIKTORA”

Uwagi o wspomnieniach mego brata W iktora  nie są dla m nie niespo­
dzianką, wręcz przeciw nie, spodziew ałem  się reakcji ze strony mego b ra ta  już 
w  trakc ie  pisania wspomnień. A ugustyn był i je s t  człowiekiem w yjątkow o am ­
b itnym , co już  od daw na rzutow ało n a  nasze w zajem ne stosunki. Psycholo­
gicznie jes t to dla m nie  zrozumiałe. Ja , jako  młodszy, dzięki zbiegowi okolicz­
ności m iałem  korzystniejszy s ta r t  naukow y niż A ugustyn, co go n iew ątpliw ie  
bolało. Z tego psychicznego nastaw ien ia  w ypływ ają  też jego uw agi zm ierzające 
do uszczuplenia moich, a podniesienia swoich osiągnięć. P o trafię  to zrozumieć 
i jakoś sobie wytłum aczyć. W imię p raw dy  m uszę się jed n ak  ustosunko­
wać do jego Uwag,  przynoszących zresztą obok w iadomości nieścisłych także 
pewne uzupełnienia do m oich wspomnień. Je s t  rzeczą jasną, że różnych przy ­
toczonych przez b ra ta  szczegółów nie m ogłem  pomieścić w  krótko u ję tym  
reportażu  z m ego życia, k ierując się w łaściw ą sobie zawsze zwięzłością. Jest 
też faktem , że w  spraw ach, które m iały m iejsce p rzed z górą pięćdziesięcioma 
lub sześćdziesięcioma laty, i moja, i b ra ta  pam ięć może zawodzić.

W m oim  opisie zagrody rodziców opisałem stan  zabudow ań, jakie  ojciec 
zastał kupując  zagrodę, co w cale nie przeczy tem u, że ojciec „m iał opinię wzo­
rowego gospodarza”, lecz w ręcz przeciwnie, św iadczy o tym , że w  m iarę  swych 
możliwości p rzystępow ał do reperacji zapuszczonych przez poprzednika zabu­
dowań. P race  te  pam iętam  doskonale. Są to  bow iem  pierw sze wspom nienia 
z m ojej młodości. Z resztą posiadam  fotografię części naszej sta re j chatk i, z k tó ­
re j w yraźnie  przebija  jej ubóstwo. '

Nie przeczę, że budynek  szkolny, k tó ry  nazw ałem  „ ru d erą” m ógł być do 
ro k u  1860 tzw. „separacją” właściciela m ają tku . W edług relacji, k tóre  ja  posia­
dałem, był on przed zajęciem  go przez szkołę czw orakiem  należącym  do m a­
ją tku . Poniew aż tej wiadomości nie m ogłem  sprawdzić, napisałem  ostrożnie, 
że „był to p r a w d o p o d o b n i e  fo lw arczny czw orak”, na  co zresztą w ska ­
zywał jego rozkład.

Spraw ę zata rgu  z nauczycielką V arias pam ię tam  dobrze, bo po tym  zajściu 
jedyny  raz  w szkole zostałem u k a ran y  chłostą „po po rtkach”, co uchodziło za 
szczególnie poniżającą karę. Oczywiście rodzice naszego wyczynu nie pochwa­
lali. A ugustyn widocznie zapom niał o tym  naszym  młodzieńczym w ybryku, 
albo może nie chce o n im  pam iętać, tak  ja k  n ie  pam ięta, że nauczycielka 
V arias dzielnie operow ała trzciną. M iała n aw e t w  tym  u ta r ty  zwyczaj, że 
w  czasie lekcji w innych u staw iała  na  przedzie klasy, przed ław kam i, a dopiero 
pod koniec lekcji w ym ierzała im  trzciną karę. N ie w yraziłem  w  swej książce 
żadnych zastrzeżeń co do je j s tosunku  do Polaków, ja k  to m ożna by wniosko­
wać z uw ag A ugustyna a że w ładze polskie przyznały  jej po wojnie em ery-
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turę, to jes t także zasługą jednego ze Steffenów, k tó ry  pam ię ta ł o je j lo ja l­
ności wobec Polaków.

O odwrocie R osjan z Olsztyna piszę w  swojej książce: „Naoczni św iadko­
wie, m iędzy innym i także m oja siostra A ugusta, opowiadali potem, jak  odbyło 
się zajęcie Olsztyna przez R osjan i jak i był ich odwrót". Nie tw ierdzę b yna j­
m niej, że ty lko  m oja siostra  była św iadkiem  tego zdarzenia, lecz tylko jednym  
ze św iadków. Sam  fak t zachowania się R osjan w  m ieszkaniu m ojej siostry, co 
potw ierdza także Augustyn, świadczy o ich spokojnym  zachow aniu się wobec 
ludności. Mówiąc ogólnie o innych św iadkach nie m iałem  potrzeby w ym ie­
n iania  ich z nazwisk, na  p rzykład  Łukowskiego. Przez to istota fak tu  się nie 
zmienia.

O okolicznościach tow arzyszących bitw ie w re jonie  Dorotowa, A ugustyn 
widocznie n ie  pam ięta, nie przypom ina sobie ani balonu obserwacyjnego, ani 
sterowca (Zeppelina), ani grzm otu  arm at. Tw ierdzi natom iast, że „posuw ał się 
powoli na znacznej wysokości dw upłatow iec w k ie ru n k u  O lsztyna”, i że tylko 
„długotrw ały  odgłos strzelan iny  z karab inów  był zupełnie w yraźny”. Otóż dw u ­
płatow ców  nie  używ ano jeszcze w  roku  1914 do akcji bojowej, lecz dopiero 
w  ro k u  1915, o czym m ożna się dowiedzieć z każdej encyklopedii, a strzela ­
n iny z karab inów  nie słyszy się n a  odległość trzech lub  n aw e t więcej k ilo ­
m etrów . Dalej pisze A ugustyn  ironicznie, że W iktor „utopił” Rosjan w Pasłęce. 
Bezpośrednie wiadomości o pobojow isku o trzym ałem  m iędzy innym i od żyją­
cego jeszcze Rudolfa W ornowskiego z Sząbruka, k tó ry  był bezpośrednio po 
bitw ie na  pobojow isku i s tam tąd  przyniósł te  wiadomości.

Czy po traw ę z pokrzyw  nazyw ali N iemcy D ürrsuppe czy D ürrgem üse o to 
nie będę się sprzeczał. Może jedni nazyw ali ją tak , inn i inaczej.

Je s t  praw dą, że A ugustyn często p rzepy tyw ał m nie ze słówek łacińskich, 
a l e  n i e  t y l k o  on.  M iarodajne jes t to, co o tym  napisałem  w  swej książ­
ce. Je s t  także p raw dą, że A ugustyn  bardzo się in te resow ał nauką  języka ła­
cińskiego. Przypadkiem  zachowała się u  m nie jego książka Latein  durch  
Selbstunterricht,  z k tó rej się uczył. Ale A ugustyn znacznie w yolbrzym ia n a ­
byte  przez siebie wiadomości z języka łacińskiego. Sam ouk nigdy nie  dojdzie 
do te j perfekcji, do jakiej dochodzi uczeń w  norm alnym  toku  nauki. Nie pa ­
m iętam  też, żeby A ugustyn tow arzyszył m i w  drodze do Ornety, towarzyszył 
m i natom iast, ja k  pisałem, w  drodze do Lubaw y. Do O rne ty  jechałem  razem  
z kolegą Preüssem .

W spraw ie m ego przejścia z g im nazjum  w  O rnecie do g im nazjum  w  L uba ­
wie A ugustyn  w  ogóle się n ie  o rientuje  tw ierdząc, że przeniosłem  się do L u ­
baw y z rozkazu rodziców. Rodzice moi n igdy wobec m nie nie byli despotycz­
ni, lecz zawsze odnosili się do m nie z pełnym  zaufaniem  i miłością. Od chwili 
gdy zacząłem uczęszczać do szkoły średniej, nie narzucali m i żadnej decyzji, 
tak  samo jak  n ie  zmuszali m ię do kształcenia się w  szkole średniej. Owszem, 
w spom inali po moich pierw szych niepow odzeniach w  Ornecie (zakaz uczenia 
się p ryw atn ie  języka polskiego i odmówienie m i stypendium ), czy nie byłoby 
lepiej, gdybym  przeniósł się do Polski, ale m oja decyzja nastąp iła  dopiero po 
zajściu z nauczycielem  H erm annem . G dyby sp raw a ta k  się m iała, ja k  ją  Au­
gustyn przedstaw ia, to zm ieniłbym  gim nazjum  z końcem  roku  szkolnego, 
w  kw ietniu, a ja tym czasem  opuściłem  g im nazjum  w  Ornecie w  dniu  3 m aja , 
to znaczy w  dw a tygodnie po rozpoczęciu nowego ro k u  szkolnego. Że rodzice
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uprzedn io  zastanaw iali się n ad  moim ew entua lnym  przejściem  do gim nazjum  
polskiego, tego bynajm niej nie przeczę. W książce piszę o tym  w yraźnie, że 
po  zajściu z H erm annem  „postanow iłem  na znak p ro tes tu  na tychm iast opuścić 
szkołę, t y m  b a r d z i e j  ż e  j u ż  u p r z e d n i o  m o i  r o d z i c e  r o z w a ­
ż a l i ,  c z y  n i e  l e p i e j  b y ł o b y  p r z e n i e ś ć  m i ę  d o  s z k o ł y  p o l ­
s k i e  j".

W iem dobrze, że „F inanzam t” zajm ow ał się spraw am i podatkow ym i, a w i­
zy  w ystaw iano w zasadzie w  starostw ie  (załatw ia ł to wyższy u rzędn ik  Ostrow ­
ski n ie  czyniący Polakom  żadnych trudności). Z byt często m iałem  do czynie­
n ia  z wizami, żeby tego n ie  wiedzieć. Ale w  ro k u  1924 biuro paszportowe 
przeniesiono ze sta rostw a do gm achu F inanzam tu.

W spraw ie zajęcia A ugustyna po jego powrocie ze Sw iecia m ogłem  się 
pomylić. W ydaw ało m i się, że przed  rozpoczęciem p rak ty k i bankow ej pracow ał 
w Zw iązku Polaków  w  Olsztynie.

Zabiegi A ugustyna o zdobycie m atu ry  opisałem  zgodnie z ówczesną jego 
re lacją . Dlaczego te raz  inaczej sp raw ę przedstaw ia, n ie  wiem. W idocznie pa ­
mięć go zawodzi, skoro nie pam ięta n aw et nazw iska naczelnika W ydziału 
w  K ura torium , w ym ieniając Rychlika zam iast Rychlickiego. Dziwi m ię też za­
przeczenie m oich w yjazdów  do W olsztyna. Widzę w  tym  cel przedstaw ienia 
m ię jako nieżyczliwego brata .

Opierając się n a  m oim  wyznaniu, że początkowo m iałem  trudności z m ate ­
m atyką , A ugustyn przypisuje m i te  b rak i także w późniejszym  czasie ta k  pi­
sząc o mnie: „Nie jest bowiem  tajem nicą, że także w  B rodnicy znał się na  m a ­
tem atyce ja k  w ilk  na  gw iazdach i pewnością n ie  zostałby zwolniony z tego 
przedm iotu, gdyby tam tejszy  profesor m atem atyk i nie zastosował ta ry fy  ulgo­
w e j” . Jeszcze dziś posiadam  wszystkie m oje św iadectw a szkolne, którym i mogę 
udokum entow ać, że po pierw szych w spom nianych przeze m nie  trudnościach  
w  m atem atyce nastąp ił szybki przełom. W Ornecie otrzym ałem  z m atem atyk i 
stopień dobry (stopnia bardzo dobrego tam  w  ogóle nie stawiano), na św ia­
dectw ach z L ubaw y figu ru je  zawsze stopień bardzo dobry, na św iadectw ach 
z B rodnicy n a  przem ian stopień bardzo dobry lub  dobry. M oją pracę  m atu ­
ra ln ą  z m atem atyk i oceniono także jako  dobrą. Poza m ną uzyskali ten  stopień 
ty lk o  koledzy Golus i K arls.

O perypetiach  A ugustyna w  czasie w ojny dowiedziałem  się od niego sam e­
go w  czasie mego dw ukrotnego pobytu  w  Londynie (w r. 1959 i 1960). Pow ie­
dział m i w tedy  o sw ym  aw ansie na porucznika i udziale w  bitw ie pod Monte 
Cassino, tłum acząc tym  swoje załam anie psychiczne. Czyżby chciał m i w tedy 
zaimponować swoim  udziałem  w  wojnie? Nie um iem  tego sobie wytłumaczyć.

W spraw ie b ra ta  W ojciecha i zabiegach o jego przyjęcie do Sem inarium  
Nauczycielskiego pisałem  w m ej książce krótko. A ugustyn rozw adnia tę  sp ra ­
wę i to  w  sposób nieścisły, pom aw iając m ię n aw et o to, jakobym  był przeciw ­
n y  kształceniu się młodszego b ra ta . Z upełna niepraw da! P raw d ą  jest, że wspól­
nie om aw ialiśm y sposoby umieszczenia W ojciecha w  Sem inarium  Nauczyciel­
skim  i że ja  podjąłem  w  tym  celu s ta ran ia  w  K ura to rium  i u  dy rek to ra  K a- 
raśkiew icza o jego przyjęcie. Rodzice nie byli przeciw ni kształceniu się W oj­
ciecha, lecz przeciwnie, bardzo tego pragnęli.

Spraw y zatrzym ania  A ugustyna przez nauczyciela Kisielnickiego w  aresz­
cie nie pam iętam . Pam iętam  natom iast dobrze w ypadek  zatrzym ania  w  aresz-
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eie Paw ła, k tóry  opisałem  zgodnie z p raw dą. Pam iętam , jak  ojciec wrócił 
z n im  do dom u i pod w rażeniem  swej reakc ji na  n iedbalstw o nauczyciela po­
w iedział m atce: „Ty m ię w  przyszłości do tak ich  rzeczy nie n am aw ia j” .

Zawodzi pam ięć A ugustyna, gdy mówi, że do śm ierte ln ie  chorej m atk i 
n ie  jechał przez Gdańsk, lecz przez Iław ę, i  że w racając  nie zatrzym ał się 
u  m nie w  Poznaniu, lecz przekazał m i w iadomości przez b ra ta  Wojciecha, któ­
ry  notabene nie m ieszkał w  Poznaniu. W łaśnie idąc za jego śladem  udałem  
się na  pogrzeb m atk i także drogą okrężną przez G dańsk.

Godzę się z tw ierdzeniem  A ugustyna, że właściciel m a ją tk u  H erm ann był 
na  ogół człowiekiem spokojnym  i uczynnym  — oczywiście w  czasach pokojo­
wych, ale w  czasie w ojny obudził się w n im  patrio tyzm  niem iecki. Znano i czę­
sto pow tarzano w e  w si jego powiedzenie: „Głodować będziecie dopiero w tedy, 
gdy zjadać będziecie szczury i m yszy” powiedziane wobec ludzi, którzy n a ­
rzekali n a  jego surow e rewizje.

Czczym dom ysłem  jes t tw ierdzenie  A ugustyna, że ks. B aranow ski abono- 
w ał p rasę  szw ajcarską i z niej w nioskow ał o zbliżającej się inflacji. Codzien­
nie, gdy uczęszczałem n a  lekcje, listonosz przynosił księdzu pocztę. Nie było 
tam  żadnych pism  zagranicznych, tylko k ilka dzienników krajow ych. Nie było 
ich  też później, gdy przyjeżdżając na  w akacje z regu ły  odwiedzałem  księdza.

T w ierdzi też Augustyn, że nie podoba m u  się m oja  uw aga o m otyw ie jego 
w yjazdu  ze Szwecji. Otóż oprócz jego ustne j re lac ji posiadam  też  jego list, 
w  którym  spraw ę opisuje w  drastyczny  sposób. Ja  tę  sp raw ę przedstaw iłem  
łagodniej niż ją  A ugustyn  opisał.

W iktor  S te f fen


